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•tro n ie  w iersz  n o n p a re lo -  
w y  m k. 60— n a  111 stron ie  
m k. 50 — na iV  9tronie 
m k. 35 — N a d e s ła n e  za 
w iersz g arrnon tow y  m k. 
75 — Ł łroE ne o g łoszen ie  
po mk. 5'za wyrąz^. Naj- 
m niejsze  d robne^og łosze- 
m a m k. 30. © g ło sz e n ia  
z a p ia n io a s ^  100% d ro ż e j
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Za te& ńinow y dvyhf' ogło- 
8^p'ń a d m in is tra c ja  nie 

‘ odpow iada.,

R eda i a d m in is tra c ja  
'w na m ieśc i się pod 

4 p rzy  ul. Piłsud* 
k iego  w S osnow cu .

A d re s  i l a  listów  i d epesz  
„ISK RA *4, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o si:
Z  o d n o szen iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow e 
m k. 175 m iesięczn ic

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w D ąb ro w ie , w
S zo p ien icach  i na G. 
Ś ląsku .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, sp o łeczn y  i literacki.
Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec ,  Pi łsudskiego 4, Telefon 64.

L o l n o i e .  Młocarnie. Prasy do siano. Wozy typu  
francusk.,

będą sprzedane w drodze przetargu przez Oddziwl Likwi­
dacji Demobilu Wojskowego „ D em a t” w Warszawie, 

Królewska 23.
Szczegóły patrz

„DEMOBIL” zeszyt 3-ci.
T erm in  sk ła d a n ia  o fe r t  21 w r z e ś n ia  r. b.
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Czarny Dżokiei
atrakcyjny dram at cyrkowy w 6 częśc. § |

O d  wtorku 13-go do 
17-go września.
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i i ukaże się wielki dwugodzinny program! 
Ulubieńcy publiczności

£1  Muzżuchin.
oraz znany 

Iragig
w znakomitvm obrazie^  € S »  \

% o; | „Niemy Strażnik"
^  C  •  (W sz e c h p o tę ż n a  śm ierć ).
4^  ¥  Nastrojowy dram at w 6 ciu częściach.

1-sza  S  E R J A

Cud nad Wisłą
P rz y  u s iln y c h  s ta ra n ia c h  u d a ło  n a m  się  p o zy sk ać  d la  D ąb rew y  w ie lk i o b ra z  
ilu s tru ją c y  n a j a z d  b o l s z e w i c k i  n a  P o lskę , c ie ż k ie  w a lk i i osta* j j  

te c z n e  z w y c ię sk ie  o d p k rc ie  b o lsz e w ik ó w  z p o d  W a rsz a w y  Z
O b ra z  te: p o k azu je  n am  c a łą  g ro zę  p o ło ż e n ia  W o jsk  P o lsk ic h  p o d  R ad ży - •  
m in em , b o h a t e r s t w a  k a w a le r ji i a r ty le rji n asze j. N a jw aż n ie jszy m  

m o m e n te m  w  o b r a z i e  ty m  je s t

Adwokat
H. Horski

p o w r ó c i ł
Dęblińska JNłe 1 telefon 119. 
przyjmuje od 5 — 7 popoł.
• M M M O t M M M t m t M t *

Pow rócił

Doktór i. IP P A I1
C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., n iem o c  p łc io w a , ure-  

tro sk o p ja .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5—7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 róg Targowej.

O óktór M edycyny

CDł. Bitny-Szlachta
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych Analiz, mikroskop, 
od I i — 1 po pot. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. M a ła c h o w s k ie g o  Nr. 16, 

w S O S N O W C U .

Dr. Józel M ocz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3 — 7 

goaz. popoł. (oprócz świąt.
Będzin,  Nowy Rynek J& 3.

J f l U J  |  W SOSNOWCU. 
D "  I I II II W

Demon Świata !
sensacyjny dramat cyrkowy w 6 ciu częściach w roli 3  

3  głównej wystąpi słynna włoska akrobatkn C zarczani,
A N O N s! Od poniedziałku 19 go września. t

„Cudowna M ałpa“ ^ |
d e te k ty w n y  d ra m a t w  roli g łó w n e j H A R R Y  P E E L  §

Wojna białej 
i czerwonej róży.

w t w ł —
3  K i n o  „ K O M E T A 44 W Dąbrowie .  T

śmierć bohatera narodowego ks. Skorupki.

W Niemczech rozgrywa­
ją się obecnie rzeczy, na 
które zwraca wytężoną u- 
wagę cały świat, od któ­
rych rozstrzygnięcia zależy 
poprostu pokój Europy. 
Wątła szczepionka demo- 
kratyzmu niemieckiego drży 
i trzeszczy w łapach mo- 
narchistycznego szowiniz­
mu.

Przegrana wojna podzie­
liła Niemcy na dwa wrogie 
obozy. W jednym znala­
zły się Niemcy Ludendorf- 
fa i Hindenburga: „rzeźni- 
ków Europy”, patologiczni 
reakcjoniści, czarno-biało- 
czerwona hakata  mózgu i 
uczucia Europy, opromie­
nieni jednak aureolą bel­
gijsko - francusko - kaliskich 
„bohaterstw ”, w drugim 
zaś wszystko to, co było 
w państwie uczciwe i owia­
ne myślą demokratyczną, 
od wolnomyślnej inteligen­
cji do szajdem anowców i 
niezależnych włącznie.

Nie bierzemy tutaj w ra ­
chubę obozu Klary Zetkin 
i tow., gdyż niemiecka ko­
m una pozostająca w ści­
słym kontakcie z Moskwą, 
stoi na razie poza naw ia­
sem  patrjotycznych Nie­
miec.

Sosnowiec, 16 września.
Obozy te, z chwilą, kie­

dy Erzberger położył swój 
podpis w sali zwierciadla­
nej Wersalu na dokum en­
cie „hańby” niemieckiej, 
rozpoczęły walkę między 
sobą o duszę Niemiec, ich 
ideę państw ową i kierunek 
polityki. Walka ta nie prze­
biera w środkach i prze­
obraża się zwolna na m o­
del pół-dzikich walk a m e ­
rykańskich, posługujących 
się skrytobójstwem.

Monarchiści widzą w 
traktacie wersalskim jedy­
nie świstek papieru. Dążą 
do zniszczenia tegoż, do 
obalenia idjotycznych we­
dług nich rządów republi­
kańskich szewców i d ruka­
rzy na fotelach prezydial­
nych i do rozpalenia na 
nowo pożaru wojennego.

Rewanż! rewanż! słyszy 
się na ulicach miast nie­
mieckich W atm osferze 
niezwykle podobnej do ro­
ku 1813, kiedy to Niemcy 
całe były ogarnięte pasją 
narodowo - wyzwoleńczą, 
tworzą się spiski i zam a­
chy; raz po razu błyska 
ostrze sztyletu, co chwila 
słychać s trzał rewolwero­
wy, regulujący porachunki 
partyjne.

Obóz przeciwny odpo­
wiada strajkami, kontrma- 
nifestacjami; opluwa daw ­
ne cesarskie bogi i półboż- 
ki, wysuwa zasadę „fair- 
p lay” wobec ententy, usi­
łuje Niemcy wciągnąć z 
powrotem w rodzinę cywi­
lizowanych narodów  Eu­
ropy.

Zam ordow anie Erzberge- 
ra i konflikt, który w n a ­
stępstwie wybuchnął mię­
dzy ostoją i twierdzą or- 
geszu Baw arją a Prusam i 
doprowadził a tm osferę  po­
lityczną w Niemczech do 
punktu wrzenia. Bawarja 
ani myśli znieść s tan  oblę­
żenia i skwitować z bojó­
wek monarchistycznych. 
Jest jednakże sam a rozsa­
dzana od wewnątrz przez 
partję niezawisłych socja­
listów, którzy będąc licze­
bnie silniejsi we Frankonji 
i Palatynacie, noszą się z 
zam iarem  ogłoszenia półn.- 
bawarskiej republiki. Kon­
flikty te mogą doprowadzić 
do... napoleońskiej koncep­
cji rozbicia Niemiec na po- 
jedyńcze państwa, koncep­
cji, o której zapomniały 
m ocarstw a sprzymierzone 
w 1918 roku, a któraby 
umiejętnie przeprowadzo­
na, zabezpieczyła na długie 
lata pokój Europy.

Onegdajsze dzienniki do­
niosły o dymisji baw arskie­
go gabinetu Karra. Mo­
m ent ten jest zawrotny w 
historji Niemiec i posiada 
decydujące znaczenie przy 
ostatecznem  ukształtow a­
niu się s tosunku Bawarji 
do rządu Rzeszy.

Jest jednakże jedno m ałe 
„ale" w tej wojnie białej 
i czerwonej róży.

My, poiacy, znając niem- 
ców na wylot, nie wierzymy 
zbytnio w tragiczne nas tęp ­
stw a tych wstrząsów. Wy­
dają się nam  one nieco 
papierowe mimo istotnie 
t r a g i c z n y c h  akcesorjów. 
Wiemy, iż jeśli idzie o kwe- 
stje t. zw. „zasadnicze”, 
wszyscy prawie niemcy 
stają na jednej platformie. 
Nienawiść do francuzów i 
polaków spaja cem entem  
m onarch istę  z szajdema- 
nowcem  i jesteśm y nie­
omal pewni, że kolonje n ie ­
mieckie, obszary polskie i



nawrót do przedwojennej 
potęgi pogodziłyby rychło 
walczących braci.

Najbliższa przyszłość o- 
każe, czyśm y się mylili.

Daj Boże, aby ze wzglę­
du na kulturę i cywilizację 
omyłka ta istotnie miała
miejsce.

j .  w .

Kronika polityczno.
( Z  p ism  i t e l e g r a m ó w  w c z o r a j ­

szych) .

— W  Lille w y b u c h ł  s t ra jk  
ge ne ra ln y .  L ic zb ę  s t r a j k u j ą ­
c y c h  o cen ia j ą  n a  75 tys.  T a k ż e  
i t r a m w a j a r z e  porzuci l i  w  c i ą ­
gu  dn ia  w c z o r a j s z e g o  p ra c ę .  
W c z o r a j  i dzisiaj  o d b y w a ł y  się 
l iczne z g r o m a d z e n i a ,  j e d n a k ż e  
o p r z e b i e g u  s p o k o j n y m .  M in i ­
s te r  p r a c y  p rzy ją ł  w cz or a j  
p r z e d s t a w i c i e l i  z w i ą z k ó w  p r z e ­
mys łowców ' ,  k tó rz y  opisal i  p o ­
ło ż e n ie  g o s p o d a r c z e ,  n ie  p o z ­
w a l a j ą c e  im na  co fn ięc ie  o b n i ­
że n i a  p ł a c  o 20 c e n t i m ó w .  O-  
b r a d y  te  z a k o ń c z y ł y  się b ez  
rezu l ta tu .  Min is t e r  z w o ła ł  na  
ju t ro  k o f e r e n c j ę  p r z e d s t a w i ­
cieli p r a c o d a w c ó w  i p r a c o b i o r ­
ców.

-—- Dzis ia j  r a n o  przybyl i  do  
W a r s z a w y  d e l e g a c i  d z i e n n i k a ­
r z y  s k a n d y n a w s k i c h .

—  A m e r i c a n  Rel ie f  A s s o ­
c ia t ion  u r z ą d z a  w  P e t e r s b u r g u  
sk ł a d y  t r a n z v t o w e  d l a  ż y w n o ­
ści  w y s y ł a n e j  rsad W o łg ę .  W  
na jb l iż sz y c h  d n i a c h  t o w a r z y ­
s t w o  to o t w i e r a  w  P e t e r s b u r ­
gu  ki lka ja d ł o d a j n i  d l a  dzieci .

—  P r z y b y ł  do  M o s k w y  p r z e d ­
s ta w ic ie l  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
k o m i t e t u  n ie s ie n ia  p o m o c y  g ł o ­
d n y m  w  Ros j i  — T e b s t e r ,  c e ­
l e m  z o r g a n i z o w a n i a  jad ło d a jn i  
w  o k o l i c a c h  d o tk n i ę t y c h  g ł o ­
d e m .

—  M i ę d z y n a r o d o w e  b i u r o  
p r a c y  w e z w a ł o  r z ą d  polsk i  do  
z a m i a n o w a n i a  d e l e g a t a  d o  k o ­
misji  a rb i t r ażo w ej .

—  Ł o t e w s k i  p r e z y d e n t  m in i ­
s t r ów ,  M e y e r o w i c z  w y j e c h a ł  
d o  Letgal j i .  W  R z e c z y c y ,  L u ­
cyn ie  i D y n a b u r g u  o d b ę d ą  się 
z e b r a n ia ,  n a  k t ó r y c h  M e y e r o ­
wicz  w yg ło s i  r e f e r a t  o sy tuac j i  
p a ń s t w a  i o dz ia ła lno śc i  rządu .

—  Z o s t a ł  p o d p i s a n y  o d r ę b ­
n y  pokój  m i ę d z y  S t a n a m i  Z j e ­
d n o c z o n y m i  a W ę g r a m i .

POWIEŚĆ.

148

—  D zieln ieś się sp isa ł Lar- 
chaud — w yrzek ł brygad jer.

W ym ien ien i przybyli w krót­
ce na m iejsce zbrodni. Komi­
sarz  policji z doktorem  szli na 
czele. Za nimi postępow ało  
czterech żandarmów, z których  
dwaj nieśli nosze, dwaj zaś in ­
ni trzymali w ręku latarnie. Ci 
ostatni zb l iży w szy  się, o św ie ­
tlili całą grupę

Blada, z zam kniętym i oczym a  
Łucja, n iedawała znaku życia.

—  K tt  jest  ta k o b ie ta ? — za­
pytał komisarz, w skazując  na 
Joannę Fortier, tak bladą jak i 
zraniona całą krwią pokrytą.

Brygadjer opowiedział s zcze ­
gó ły  p osłyszan e  od pani Lebel.

—  Zatym pani znasz tą dz iew ­
czynę? —- zapytał.

— Tak panie.
— Któż o n a  jest?
—  Poczciwe, pracowite d z ie ­

cko, m ieszka w Paryżu, w  tym  
sam ym  domu gdzie  ja z a m ie ­
szkiwałam .

— Zkąd i dlaczego znalazła  
się  o północy w tak bezludnym  
miejscu?

— M i ę d z y n a r o d o w a  komis ja  
d la  s p r a w  p o m o c y  Rosj i  z b i e ­
r ze  się w  k o m p l e c i e  skor o  t y l ­
ko  cz ło n k o w ie  w s z y s t k i c h  z a in ­
t e r e s o w a n y c h  n a r o d ó w  z a w i a ­
d o m i ą  o s w y c h  z a p a t r y w a n i a c h  
n a  s p r a w ę  te r m i n u  z w o ł a n i a  
zebran ia .

—  G i e ł d a  b e r l iń s k a  zos ła ła  
za m k n ię ta .  Je szc ze  w  b i e ż ą ­
c y m  ty g o d n iu  n a l e ż y  s ię s p o ­
d z i e w a ć  d a l s z y c h  o g r a n ic z e ń  
g i e ł d o w y c h .

—  W  R y d  ze o t w a r t o  m i ę ­
d z y n a r o d o w ą  k o n f e r e n c j ę  w  
s p r a w i e  k o m u n ik a c j i  p o c z t c w e j  
i t e leg ra f ,czne j .  W  k o n f e r e n ­
cji, k t ó r a  p o t r w a  8 dni,  b iorą  
u d z i a ł  p r zeds t aw ic ie le :  Anglj i ,  
Po lsk i ,  Niemie c .  Norwegji ,  
Szwecj i ,  Danj i ,  Ł o t w y ,  S o w i e ­
tó w,  Es tonj i ,  L i tw y,  K ł a j p e d y ,  
G d a ń s k a  i N o r d i s c h e  T e l e g r a -  
p h en u n io n .  O t w a r c i a  k o n f e ­
renc j i  d o k o n a ł  prez.  min.  M e ­
y erow icz .

—  N a j w y ż s z a  komis j a  ś l e d ­
c za  w M o s k w i e  p o z o s t a j ą c a  
p o d  k i e r o w n i c t w e m  Krylenki ,  
o t r z y m a ł a  a k ty  w  s p r a w i e  ś l e ­
d z t w a  t y c z ą c e g o  się r o z w i ą z a ­
n ia  ro sy jsk ie go  k o m i t e t u  o s k a r ­
ż o n e g o  o sp is ek  p r z e c iw k o  r z ą ­
d o w i  so w ie tó w ,  Ś l e d z t w o  m a  
b yć  p r z e p r o w a d z o n e  w  jakna j-  
k ró t s z y m  czasie,  a osk arżeni  
s t a n ą  p r z e d  n a j w y ż s z y m  t tv b u -  
n a ł e m  r e w o l u c y j n y m .

—- Buł garsk i  p r e m j e r  S t am -  
bol i j ski  n a  p o s i e d z e n i u  so br a -  
n ia  udzie l i ł  wy jaśn i ł  w  s p ra w ie  
sy tu ac j i  po l i t yc zne j  p a ń s t w a .  
P r e m j e r  p o w i e d z i a ł  m i e d z y  i n ­
nymi :  T r z y  c z w a r t e  lu d n o śc i
Bułgar ii  w y p o w i a d a  się za  p o ­
l i tyką pokoju ,  po l i tyk ą  p r z y ­
j a z n y c h  s t o s u k ó w  z sąs i adam i ,  
a  s z c z e g ó ln ie  z J u go s ł aw ją .

S ta mbo l i j sk i  o d j e c h a ł  dziś  
d o  G e n e w y  Będz ie  o n  r e p r e ­
z e n t o w a ł  Bułgar ję .

Dookoła Litwy środkowej.

Miedzy 30 września a 9 paź- 
iiwm  n s M t i e !

O p o l e ,  15 wrześn ia .
(Kor .  wł.)

K o m i s j a  m i ę d z 5',so ju s z n ic z a  w 
O p o l u  d e w e n t u j e  p o g ło s k i  p i s m  
n ie m ie c k ic h  j a k o b y  o d  dnia  30 
w rz e śn ia  d o  8 p a ź d z i e r n i k a  
m ia ł  b y ć  p o n o w n i e  o g ło s z o n y  
s ta n  o b l ę ż e n i a  n a  t e r y t o r j m n  
p le b i s c y t o w y m ,  p o n iew aż  W 
tym  cza s ie  sp o d z iew a ć  s ię
n a leży  r o z s t r z y g n ię c ia  losu 
G ó r n e g o  Ś lą sk a

MiĘMili!
By to m ,  15 wrześn ia .

O n e g d a ’ o d b y ł o  się tu  p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  m j r a  W i l ia m -  
s ’a, p r z e d s t a w i c i e l a  m i ę d z y s o ­
jusznicze j  kom.  w  O p o l u  z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i  nacz. '  ■ r a d v  
lu d o w e j  o r a z  w y d z ia łu  n i e ­
mi eck ie go  p o s i e d z e n i e  w  s p r a ­
w ie  p o w r o t u  u c h o d ź ć ó w  g ó r ­
noś l ą sk ic h  d o  s t a ł y c h  mie jsc  
za m ie s z k a n ia  S tw ie r d z o n o ,  iż 
w ie lk a  czę ść  u c h o d ź c ó w  już

— Jest szwaczką, odnosiła  
suknię balową żonie pana mera. 
Widzisz pan karton opróżniony  
tuż przy niej.

— A pani zkąd się lu w z ię ­
łaś o tej godzinie?

Joanna wyjaśniła pow ód s w e ­
go przybycia .

Komisarz u znał powód ten  
za dostateczny, tym  więcej, iż 
zgadzai s ię  on z w yjaśn ien iem  
pani Lebel.

— O pow iedzże nam pani, co 
widziałaś.,, słyszałaś?... — pytał 
dalej.

Joanna pow tórzyła  w  krótk o­
ści to w sz y s tk o ,  o c zy m  już  
w iedzą czytelnicy,

— W edług w sze lk iego  praw ­
dopodobieństwa, powodem  zbro  
dni była kradzież —- w yrzekł  
komisarz. —• Człowiek, które  
goś  pani dostrzegła  uciekające  
g o  w' nocy przez pole, b y ł  n ie ­
wątpliwie zabójcą. W obecnej  
porze n iem ożliw ym  nam jest  
śledzić go. Od jutra rozpocznie­
m y poszukiwania. Ów nędznik  
należy z pew nością  do bandy  
łotrów, jaka od miesiąca op e­
ruje po wsiach nocami; mam  
nadzieję, że  on w ym knąć nam  
się nie zdoła.

— Jakiż twój w yrok  dokto­
rze, co do ranionej? — zapytał.

— Rana, pomimo, że jest  
c i ę ż k ą —rzekł le k a r z —zdaje mi 
się, iż n ie  jest  śmiertelną.

— Oby Bóg w ysłuchał słów  
pańskich! — zawołała  z pła­
czem Joanna.

— Fiszbiny gorsetu , odbiły  
cios. ocalając życie  dziewczęcia  
— rzekł doktór. — M in n a ­
dzieję. iż ostrze narzędzia w 
głąb płuc przeniknąć nie /.do- 
łało.

— A toż co? — zawołał ko­
misarz, dojrzawszy przy św ie ­
tle latarni połyskujący na ziemi 
jakiś m etalow y przedmiot, któ­
ry podniósł.

— O tóż połowa złam anego  
noża — rzekł doktór — jakiego  
użył morderca. To ostrze, nio­
sąc  powtórny cios, napotkało  
bryklę stalową w gorsec ie ,  oto  
tu. patrz pan... i o nią się z ła ­
mało.

—  Opatrzność czuwała nad 
biedną! — szepnęła  matka Eliza.

— Niepodobna nam teraz roz­
poczynać śledztwa... Cóż zrobi­
m y d kterze? — pytał komisarz  
dalej.

—  Trzeba przenieść to dziew ­
czę  na noszach z najw yższym  
staraniem.

—  Niechaj ją do mnie prze­
niosą — w yrzekł komisarz. —  
Mam w olu y  pokój, ta poczciwa  
kobieta — dodał, wskazując na 
Joannę dozorować ją może.

— O ta k . ,  ja nie opuszczę  
jej!... — wołała roznosipiel«a.

— Spieszcie s ię  z a ty m ..  —

Zmiany w mim L itw ; M k .
Z powodu krążących  pogło­

sek o daleko idących zmianach  
w administracji miejscowej, w y ­
dział prasowy komisji rządzą­
cej kom unikuje, że pogłoski te 
nie odpowiadają prawdzie. Q- 
stępuje tylko dyrektor departa­
mentu spraw w ew nętrznych  p. 
Piwocki. Zostaje pozatym  zn ie­
siony  departam ent aprowizacji, 
którego funkcje przejmie d e ­
partament handlu i przemysłu.

Socjaliści kowieńscy 
a sprawa wileńska.

Frakcja socjalistyczna kon­
stytuanty kow ieńskiej wniosła  
interpelację do rządu w spra­
w ie  zam ierzonego podjęcia r o ­
kow ań  w G enewie. Interpelanci

Wilno, 15 września.

zapytują między in n y m i: „czy  
prawdą jest, że gabinet wyraził  
gotow ość  przyjęcia  za podstawę  
pertraktacji zm ien iony projekt 
Hym ansa i wykazują na wyni  
kające stąd dla niepodległości  
Litwy n iebezp ieczeństw a1? In­
terpelacja ma być um ieszczona  
na porządku dz iennym  jednego  
z najbliższych posiedzeń  kon­
stytuanty  kowieńskiej.

N ow a partia b ia ło r isH a .
Powstała w Wilnie nowa par- 

tja białoruska stojąca na grun­
cie państw ow ości polskiej, w y ­
stawiająca sobie za zadanie  
zrzeszen ie  mas białoruskich w 
w alce o narodow ość i społeczne  
prawa ludu białoruskiego, par 
tja nosi n azw ę  „sie lubnik i“ .

p o w r ó c i ł a  do  d o m ó w .  K a ż d y  
u c h o d ź c a  o t rz j  m a  s p e c j a ln ą  
p r z e p u s t k ę ,  z a o p a t r z o n ą  w  p o d ­
p isy  p rzed s t aw ic i e l i  koa l icy j ­
nych ,  r a d ę  nac z e in ą  i w y ­
dz ia ł  n iemiecki .  U c h o d ź c y ,  z a ­
o pa t r zen i  w  przepus tk i ,  b ę d ą  
mieii  z a p e w n i o n ą  o p i e k ę  w ł a d z  
k o a l i cy jnych

Mi a\m  żado in to r n ia i j i .
O p o l e ,  15 w rz eśn ia

W y d z i a ł  r a d y  4-ch z a ż ą d a ł  
o d  Komis j i  m i ędzyso juszni cze j  
w  O p o l u  wsze lk ich  p ro jek tów,  
d o t y c z ą c y c h  ro zg ra n i c ze n ia  t e ­
r e n u  G ó r n e g o  Ś ląska .

Liga aaisiii iadnai m 
lylko UII wiześiiia.

G e n e w a ,  15 wrześn ia .

Z g r o m a d z e n i e  ligi n a r o d ó w  
o b r a d o w a ć  rna d o  dnia  28 b. 
m. K o m is ja  ś lą s k a  bę dz ie  
p r a w d o p o d o b n i e  w  p i e r w s z y c h  
d n i a c h  p a ź d z i e r n i k a  w e z w a n a  
do  z łożenia  s p r a w o z d a n i a  r a ­
dzie ligi n a r o d ó w .

2 c z m n e g o  piekłu.
B o lszew icy  transportują  
rannych na n oszach  na 

m iejsce  egzeku cji.
L w ó w ,  15 wrześn ia .
(K o re s p .  wł. )

O t r z y m a n o  tu list o d  p e w n e j  
o s o b y  z K ; y m u  z as ł uguj ące j  n a  
z u p e ł n e  zau fan ie .  T reść  listu 
m ro z i  i w o ł a  o p o m s t ę  n i e b a  
s w ą  g r o ź b ą  —  g d y ż  m ó w i  w  
s ł o w a c h  p r o s t y c h  o egzekuc j i  
m a s o w e j ,  d o k o n a n e j  na  c h o ­
rych  i r a n n y c h  ż ł n i e r zach  i 
o f ic e r a ch  b aritiji gen  W ran g la .

„ W  A ł u p c e ,  w  g r u d n i u  1920 
ro ku  bez  ś l e d z t w a  i s ą d u  roz  
s t r z e l a n y c h  z os t a ło  p r z e z  b o l ­
s z e w i k ó w  272 r a n n y c h  i c h o ­
r y c h  żo łn ie rz y  i oficerów- b. 
a rmj i  gen.  W r a n g l a ,  p o z o s t a ­
ją cy  h  w  leczen iu  w- m ie js c o ­
w y m  szpi ta lu  C ze rw .  Krzyża .  
C h o r y c h  w y w o ł y w a n o  kole jno  
— od p i e r w s z e g o  do  o s t a t n i e ­
go  —  w e d ł u g  sp isu  (!) i p r o ­
w a d z o n o  n a  śmierć.
,  Wiel  u z n ich  iść n ie  m o g ło  
o w ła s n y c n  Siłąch, ty c h  na  
m ie js c e  egzekuc ji  p rz y n o sz o n o  
n a  szp i ta ln y c h  noszach!!!'*

DRZAZG!.
Trzeźwe l y i l i  p i j a n o  polaka.

T a n  e c z n y m  k r o k ie m ,  b ę d ą c  
m o c n o  w  c z w a r t y m  w y m ia rz e ,

rzekł doktór. —  Zrobię opatru 
nek tym czasow y, a jutro rano  
zobaczym .

KomisaTz w ydał rozkazy. Ł u ­
cję wciąż bladą, bez życia  z ło ­
żono ostrożnie na noszach, po­
czym  cały ów  sm utny  orszak  
w yru szy ł  drogą do Bois-Colom- 
bes.

Podczas w ędró w ki  komisarz  
zadawał różne pytania Joannie,  
na które jasno  odpowiadała.  
Przybyli nareszcie  do domu, w 
którym Łucja znalazła gośc in ­
ność

Żona komisarza, wraz ze s łu ­
żącą p ośp ieszy ły  przygotować  
łóżko dla dziew częcia  Skoro  
na nim Łucję złożono, doktór  
w yson d ow ał ranę, upewniając,  
iż się nie mylił, twierdząc pier­
wotnie, że rana nie była śm ier­
telną przystąpił więc do o p a ­
trunku, w czasie czego k o m i­
sarz i brygadjer przeszukiwali  
suknię dziewczęcia.

— Wyraźnie dla kradzieży  
usiłowano ją zam ordować — 
rzekł żandarm. —  K ieszen ie  w  
sukni przewrócone na od w rot­
ną stronę, jak i butonierka ro­
zerwana na staniku, św iadczą,  
że zerwano jakiś przedmiot,  
który się na niej znajdował.

— Zegarek panie... — rzekła  
Joanna — brała go zaw sze  w y ­
chodząc.

Zaczęto sp isyw ać protokół i

s zedł  mój  p rz y j ac ie l  Kaz io ,  b u l ­
w a r a m i  3 go  M a ja .  Była  u r o ­
cz?. n o c  w r z e ś n i o w a .  F 'achma-  
ły  d e l i k a tn ie  k l o m b y  a s t r ó w  i 
ż y t n i ó w k a  z us t  p rzy jac ie la ,  
S z e d ł  i p o i i ty ko w a ł .

„ P s i a k r e w  baran ia !  Józiu! m ó ­
wię  Ci, j a b y m  zrobi ł  w  Po ls c e  
p o r z ą d e k  za  mies iąc!

Ejże  —  m ó w i ę  z n i e d o w i e ­
rzan iem.

Ja k  Cię  k o c h a m ,  ( czk aw k a)!
R a n y  boskie  nie całuj  mnie!
U s t a n a w i a m  u w a ż a s z  — c i ą ­

gną ł  dalej  —  ty lko  d w o j a k i e g o  
r o d z a j u  kary .  K u l a  w łeb  i skó- 
robicie.  Sk o ro  ku l tur a ln a  An-  
glja .. ( c z k a w k a )  Z d r a j c y ,  agi 
t a t o r o w i  a n t y p a ń s t w o w e m u ,  p a  
skarzowi ,  p r zem -  tn ik owi  kulę
w  ł e b  i ba s ta ;  m a ł e m u  z ło d z i e ­
jowi ,  d r an i ow i ,  czy  in n e m u  su- 
w e r e n o w i  25 w se mpi te rnę!

T u  —  ria p l a c u  p r z e d  d w o r ­
c e m  — słyszysz? (c z k a w k a )  Z a ­
m y k a s z  szcze ln ie  g r a n i c ę  ( tyle  
ł a z i k ó w  obi ja  się w  kra ju) ,  z 
bo ls zewj i  p r z e p u s z c z a m  j e d y ­
nie f a c e t ó w  p o  s p r a w d z e n i u  w  
da n e j  gmin ie  d o w o d ó w  osobi 
s ty c h  —  konf i skuję  80 p r o c e n t  
z y s k ó w  w oj e n n y c h .  .

—  Kaziu!  n ie  g u b  Sos nowca!
—  Cicho!  nie rycz! Z a  w y ­

ją t k i e m  per fu m,  c z e k o l a d y  i jn . 
n y c h  lu k s u s ó w  s p r o w a d z a m  
w s z y s t k o  z z a g r a n i c y  ( c z k a w ­
ka) ,  za s w o j ą  naf tę ,  sól, d r z e ­
w o  b iorę  po l sk ie  m a r k i  p o  kur ­
sie d n i a  —  r o z b i j a m  w  k a w a ł k i  
m a s z y n ę  do  r o b i e m a  p ie n i ę d z y

około trzeciej nad ranem roz­
dzielono się, pozostawiając ra­
nioną i wciąż omdlałą Łucję 
pod pieczą matki Elizy.

Komisarz odsyłając żandar­
mów, polecił, aby nazajutrz 
równo ze dniem znajdowali się  
na miejscu spełnionej zbrodni, 
dokąd i sam p rzybyć  postano­
wi!

Owidjusz Soliveau w m gnie­
niu oka przebiegł drogę, w io­
dącą do Paryża i z całą szy b ­
kością wpadł do Courbevoie,  
gdzie Harmant nań oczekiwał.

P rzyb yw szy  do bocznych  
drzAi furtki, zn .lazł je  o tw ar­
tymi.

Garaud rozgorączkow any i 
drżący, oczek iw ał go  w progu, 
zapytując ledwie dosłysza lnym  
głosem .

—  I cóż?
—  Spełn ione — odparł Soli­

veau. —  Trzeba nam wracać  
do Paryża... Lucjan Labroua 
jest  teraz w dow cem  z lewej 
ręki. Pozostaje mu tylko za­
ślubić twą córkę wobec mera.

O ' . d. n.>.



n
podaje do wiadomości publicznej, że na mocy zezw o­
lenia Pana Ministra Przemysłu i Handlu L. F. G. 
1249j2l z d. 7 września r. b. powstał

„Związek wytwórców węgla kamiennego 
dla regulowania handlu węglem",

m ający za zad an ie  rozstrzy g a n ie  w o g ó le  w szelk ich  
sp raw , dotyczących sp rzed aży  w ęg la , a w szczególności 
i p r z e d e w s z \  s tk iem  d o k o n y w a n ie  w ra z ie  p o t r z e b y  ra c jo n a l ­
nego p o m iędzy  sp o ży w có w  podzia łu  węgla, w y d o b y w a n e g o  na  
k o p a ln iach  w zag łęb iach  D ąb ro w sk iem  i K rak o w sk iem , o raz  
u je d n o s ta jn ia n ie  cen s p rz e d a ż n y c h  w ęg la  dla sp o ży w có w .

y mczaso^cs siedzibo Mutajest Dabrowa-Górnltzo.
Do Zw iązku przystąpiły:

T-stwo kopalń w ęg la  i zakł .  hutn. sosn ow ieck ic h .  
W a rsza w sk ie  T -s tw o  kopalń w ęg la  i zakł .  hutniczych.  
T o w a rz y s tw o  G órn ic zo -P r zem y s łow e  „ S a t u r n 44.
Tow. Francusko-Włoskie  Dąbrowskich kopalń węgla .  
T o w a rz y s tw o  kopalń w ęg la  „Cze lad ź44.
Grodzieckie  Tow. kopalń w ęg la  i zak ład ów  przem.  
Spółka  Akcyjna Przemysłu  Górniczego  „ Ł a g i s z a 44. 
Tow. Górnicze  i P rze m y s ło w e  w Borach.  
T o w a rz ys tw o  Galicyjskie w Libiążu.
Jaworznickie  g w a r e c t w o  w ęg low e .
Galicyjskie zakłady górn icze  w Sierszy .
Ze w zg lędu  na ho rdzo  k ró tk i o k re s  czasu ,  pozos ta jący  

do te rm in u  w p ro w a d z e n ia  w olnego  h a n d lu  w ęg lem  (I p a ź d z ie r ­
n ik a )  w szyscy  re f lek lanci na w ag o n o w e d o s ta w y  w ęg la  k a ­
m ie n n e g o  we w ła sn y  nr  s w y m  in te res ie ,  z ech cą  zgłosić sw e 
za p o trz e b o w an ia  na miesiące: p a ź d z ie rn ik ,  l i s to p a d  i g ru d z ie ń  
b ie ż ą c eg o  192i ro k u  do Z w iązku  w y tw ó rcó w  w ęg la  k a m ie n n e ­
go pod  a d re se m  B ura  Rady Z jazdu  p rz e m y s ło w c ó w  g ó rn iczy ch  
w D ąbrow ie  G órn icze j .

—  p o d a tk i  ś c ią g a m  od  k m io t­
k ó w  tv ik o  w  zb o zu  —  p o z w a ­
lam  ludz iom  p r a c o w a ć ,  ile chcą.

C h ry s te  Pan ie !  a gd z ie  d e ­
m o k ra c ja !  żen ię  tę g ie g o  e n d e ­
k a  z D ia m a n d e m  czy innym  
C z a p iń sk im ,  a b v  w śp ó ln ie  a d o ­
b rz e  rządz il i  i p o  G a d a m  ci 
(z n ó w  czk a w k a )  w P o lsc e  jes t  
raj i j e d z e n ia  po  u s z \ !

T u  s ę  z ach w ia ł .  P o c z e m  o 
p a r łs z y  się  o p a r a p e t  c u k ie rn i  
w a r s z a w s k ie j  ł y p n ą ł  s ro d z e  o- 
czam i.  C ich o ść  w n a tu rz e ,  
(c z k a w k a ) .  R ef lek s je  z Rygi.

—  Nie b rac ie ,  o o w ia d a m .  T o  
j e s t  d y k ta tu ra !

M y p o la c y  k o c h a m y  w o l ­
ność ,  j e s t e ś m y  d e m o k ra ta m i .

—  K to  to? my?
—  N o  ja. s z e p n ą łe m  s k ro m ­

nie, p o s e ł  P ie t r z y k ,  m a s y  p r a ­
cujące.. .  T y  je s te ś  reakc jon is ta !  
W y n o ś  się do  P oznan ia !

— D laczego?  czkną ł;  p iz e -  
c ież  nie b y łe m  k u p c e m  w  S o s ­
n o w c u ,  nie s p rz e d  le m  ż y d o ­
wi k a m ie n ic y  ..

—  A le  je s te ś  ka to l ik  —  b ia ­
ło g w a rd z is ta  — p ę p e k  c ielęco- 
n a r o d o w y !

A  z re s z tą  — bredz isz .  O t  — 
z w y cza jn ie ,  jak  p i jany .

C h o c ia ż  pane,w ie —  k to  w ła ­
śc iw ie  je s t  p i jan y m  w ty m  t o ­
w a rz y s tw ie ?

K s ię ż y c  św iec ił  —  a s t ry  c ie ­
k a w ie  p a t rz y ły  w u p o jo n ą  noc. 
( T r z e b a  felje ton  z a k o ń c z y ć  ckli­
w ie  k a rm e lk o w o  P u b l ic z n o ść  to 
lubi).

Sęp

DOKTÓR

Choroby u szu ,  g a r d ł a ,  n o sa  i płuo.
P o w ró c ił z w o jsk a  i w zn o w ił p rz y ję c ia .

Ul. M a ła c h o w s k ie g o  9 (p a r te r ) .  
P rz y jm u je  o d  i ! —  1 i 5— 7. 

N ie d z ie le  i ś w ię ta  o d  12— I.

powróciła.
Pr a c o w n ia  sukien damskich

K ^ u ‘t: ls k s  4. L — e .

O n e g d a j  o d b y ła  s ię  u ro c z y ­
s to ść  n o w o  z o rg a n iz o w a n e g o ,  
p ie rw s z e g o  w  S o sn o w c u  p a ń  
s tw o w e g o  se m in a r ju m  n a u c z y  
cielskiego, p o d  d y re k c ją  p, W ł. 
M azura .

U ro c z y s to ś ć  ro z p o c z ę ła  się 
o g o d z  9 ra n o  n a b o ż e ń s tw e m  
w ko śc ie le  p a ra f ja in y m . Pod- 
m o T e  k a z a n ie  w y p o w ie d z ia ł  
ks. p rob . P len k iew icz .

O  godz. 10 i pó ł  w loka lu  
sem in a r ju m  „ rzy  ul. W a w e l  1. 3 
p o w i ta ł  z g r o m a d z o n y c h  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  m ie jsc o w e g o  o b y w a  
t e l s tw a  i sfer  n a u c z y c ie l s k ic h  
dvr. M azur ,  p o c z y m  zw róc ił  
się z g o rą c ą  p r z e m o w ą  do  u- 
czni, w sk a z u ją c  im, iż b ę d ą c  w 
p rz y sz ło śc i  w y c h o w a w c a m i  n a ­
rodu , sam i m u s z ą  b y ć  p i e r w ­
szym i o b y w a te la m i  kraju.

P rz e m a w ia l i  n a s tę p n ie  w ic e ­
p r e z y d e n t  m ia s ta  p. S iłuszek , 
w i ta ją c  n o w ą  p la c ó w k ę  w  
im ien iu  m ia s ta ,  in s p e k to r  szk o l­
n y  p. G ra b o w s k i  i p. W a ś n ie  w 
; ka  W y k ła d y  n o r m a ln e  r o z ­
p o c z n ą  się o d  dzisiaj. U c z ­
n ió w  liczy s z k o ła  n a ra z ie  40. 
D o ty c h c z a s  u ru c h o m io n o  ku rs  
p i e r w s z r ,  d y r e k c ja  j e d n a k  d ą ­
żyć  b ę d z ie  usiln ie  do  z o r g a n i ­
z o w a n ia  k u rsu  d ru g ie g o  w  n a j ­
b l iż szy m  czas ie .

Jeśli zw a ż y m , iż s z k o ł a  ta  
m a  p rz y s p o rz y ć  n a r o d o w i  n a ­
uczy c ie l i  lu d o w y c h ,  jeśli u ś w ia ­
domień jr so b ie ,  iż że  -względu 
na  s ą s ie d z tw o ,  b ę d z ie  zas i tać  
ró w n ie ż  k a d ra m i  n a u c z y c ie l ­
skim i i G ó rn y  Ś lą sk  —  to  m u ­
s im y  w sz y s tk im i  ro z p o rz ą d z a !  
n y m i s iłam i s p o łe c z e ń s tw a  p o ­

p rz e ć  tę  p la c ó w k ę .  N au czy c ie l  
n iem ieck i  w y g ra ł  b i tw ę  p o d  
S e d a n e m .  Jaki je s t  n a u czy c ie l  
tak im  je s t  sp o łe c z e ń s tw o .

Ż a l  og a rn ia  se rc e ,  jeśli p o r ó w ­
n a m y  w sp a n ia łe ,  b o g a to  w y p o ­
sa ż o n e  s e m in a r ja  n a u c z y c ie l ­
skie u  n ie m c ó w  czy  c z e c h ó w  
z n a s z y m  b ie d n y m , g n ie ż d ż ą ­
cy m  się  w  kilku c ia sn y ch ,  
p rz e z  m ia s to  u ż y c z o n y c h  s a ­
lach.

S z k o ła  n ie m a  biblio teki,  n ie ­
m a  a t la só w , m a p ,  g a b in e tó w  
u rz ą d z o n y c h .  A p e lu je m y  n a  
ty m  m ie jscu  d o  o f ia rn e g o  s p o ­
ł e c z e ń s tw a  w  Z a g łę b iu ,  a b y  
d o p o m o g ło  czy  to  d a ra m i  w  
n a tu rz e  (książki, o k a z y  z o o lo ­
g iczne, b o ta n ic z n e  i m in e ra lo ­
g iczne, m a p y  i t. d.) czy  też  
s k ła d k a m i  p ie n ię ż n y m i do  r o z ­
w o ju  szko ły . W  ty m  ce lu  o- 
tw ie ra m y  z d n ie m  dz is ie jszym  
r u b r y k ę  s k ł a d e k  w  „Iskrze" n a  
s e m in a r ju m  nau czy c ie lsk ie .  O d  
s ieb ie  r e d a k c ja  o f iaru je  „ A t la s  
g e o g ra f iczn y  ziem  po lsk ich"  
S u jk o w sk ie g o  i ty s ią c  m a re k  
g o tó w k ą  O f ia ry  m o ż n a  r ó w ­
n ież  s k ła d a ć  w  kan ce la r j i  szk o l­
nej (p rzy  ul. W a w e l  1. 3.).

Z a g łę b ie  je s t  z am o żn e .  Z a ­
g łę b ie  o k a ż e  n a p e w n o ,  iż s p r a ­
w a  te j  szko lne j  p la c ó w k i  je s t  
jeg o  sp raw ą .
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N areszcie . D o n o sz ą  n a m , 
że  w  ty c h  d n ia c h  z o s ta ł  zn ie ­
s io n y  z a k a z  w o je w ó d z tw a  o 
w y sz y n k u  i s p r z e d a ż y  w  r e s t a ­
u ra c ja c h  t ru n k ó w  w y s k o k o ­
w ych , k tó ry  o b o w ią z y w a ł  w 
Z a g łę b iu  o d  kilku m ies ięcy .

N ie d o r z e c z n y  ten  z a k a z  o b o ­
w iązy w a ł ,  jak  w ia d o m o ,  ty lko  
re s ia u c je ,  n a to m ia s t  sk ład n ie  
w ó a e k  w Z a g łę b iu  s p r o w a d z a ­
ły  ca ły m i  w a g o n a m i  i s p r z e d a ­
w a ły  je  n a  butelki.

W ta je m n ic z e n i  w  tę  s p r a w ę  
k u p c y  tw ie rd z ą ,  że n ig d y  Z a ­
g łę b ie  ty le  a lk o h o lu  nie spo- 
t r z e b o w a ło ,  jak p o d c z a s  o s t a ­
tn ieg o  zakazu .

P o b ó r  dwuch roczników .
Jak  już d o n o s i l iśm y , w sz y sc y  
p o p iso w i  z p o w ia tu  b ę d z iń ­
sk iego , d ą b ro w s k ie g o  i o lk u s ­
k ie g o  z ro czn ik a  1899 i 1900, 
a  k tó rz y  u z n a m i zo s ta l i  za  
z d a tn y c h  d o  s łu ż b y  w o jsk o w e j ,  
k a te g o r ja  A , C 1, i C 2, winni 
zg łosić  się  dn  28 w rz e śn ia  do  
P. K. U. w  Będzinie

N a to m ia s t  p o p iso w i z la t  p o ­
w yższych ,  k tó rz y  d o ty c h c z a s  do 
p rz e g lą d u  w o jsk o w o - le k a rsk ie -  
g o  n ie  s taw a l i ,  w inn i zg łosić  
się do  kom is ji  p rz e g lą d o w e j ,  
k tó ra  u r z ę d o w a ć  b ę d z ie  w  B ę ­
dzinie  o a  30 w rz e śn ia  d o  5 
p aźd z ie rn ik a ,  w D ą b ro w ie  o d  
6 do  10 p a ź d z ie rn ik a  i w O l ­
kuszu  od  1 1 d o  I 5 p aźd z ie rn ik a .

2 e  sto su n k ó w  s a n i t a r ­
nych. P lac ,  z n a jd u ją c y  się  w  
P o g o n i  p rz y  ul. Ś redn ie j ,  a n a ­
le ż ą c y  do  R o z m a ry n ,  s ta l  
się o d u i t łu ż sz e g o  czasu  ro z sa d -  
n ik iem  za ra z y ,  gdyż  m ie s z k a ń ­
cy  pob lisk ich  d o m ó w  w y le w a ­
ją  ta m  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  n ie ­
czys tośc i ,  jak ró w n ie ż  u rz ą d z o ­
n o  tu sk ład  naw ozu .

Z e  w z g lę d u  n a  d u ż y  ru c h  u- 
l icznv  i b lisk ie  s ą s ie d z tw o  k o ­
śc io ła ,  p la c  t e n  b e z w a ru n k o w o  
w in ien  b y ć  o g ro d z o n y  i s ą d z i ­
m y, że  kom is ja  s a n i ta rn a  z a j ­
m ie  się ta  s p r a w ą  i u sun ie  tę  
w y lę g a rn ie  c h o ro b o tw ó rc z y c h  
oakcyli .

C hłopsk ie aw antury. P o ­
m ię d z y  m ie sz k a ń c a m i  w si P iń -  
c z y c e  pod  M y sz k o w e m  J a n e m  
T w o r k ie m  i je g o  żoną, a W ł a ­
d y s ł a w e m  K ę p ą  w y n ik ła  a- 
w a n tu r a  n a  t le  p o ra c h u n k ó w  
m a ją tk o w y c h  p rzy  p i ln o w a n iu  
ceg ły .  K. p o b i ł  żonę  T .  jeg o  
zaś  s a m e g o  p o k a le c z y ł .  S ta n  
z d ro w ia  p o tu rb o w a n e g o  b. g r o ­
źny. S p r a w ę  skierow-ano n a  
d ro g ę  s ą d o w ą .

O bfity p o łó w . W c z o ra j ­
szej n o cy ,  p o h e ja  I go  p o d k o -  
m isa r ja tu  w  p o b l iżu  R a d o c h y  
n a t ra f i ła  n a  p ięc iu  p r z e m y tn i ­

ków , n io są c y c h  jaja z a g ra n ic ę .  
P r z e m y tn ic y  z a u w a ż y w s z y  p o ­
licję, porzuc il i  ja ja ,  sam i z a ś  
r a to w a l i  s ię  uc ieczk ą  w  c ie m ­
n o śc ia c h  n o cy .  P ię ć  sk rzyń  jaj 
po l ic ja  z a b ra ła  i o d s ta w i ła  d o  
u rz ę d u  ce ln eg o  w  S o snow cu .

Echa kradzieży. P r z e d  
kilku d n ia m i w  b a r a k a c h  T r a ­
u g u t t a  z o s ta ła  s p e łn io n a  w  n o ­
cy  k ra d z ie ż  g a rd e ro b y ,  b ie liz ­
n y  i in n y c h  d ro b n y c h  p r z e d ­
m io tó w  d o m o w y c h  w a r to śc i  z 
g ó rą  200 tys. mk. n a  sz k o d ę  
p o ru c z n ik a  K o r m a n a

W c z o ra j  po lic ja  u ję ła  d w u c h  
s p r a w c ó w  k ra d z ie ż y  E d w a r d a  
C. i K a z im ie rz a  B. O b y d w u  
o s a d z o n o  w w ięz ien iu  s o s n o ­
w ie c k im ,  a s p r a w ę  sk ie ro w a n o  
n a  d ro g ę  s ą d o w ą .

W ypadek sam och od ow y.
O n e g d a j  o godz . w  p ó ł  d o  
d z ie s ią te j  w ie c z o re m , p rz y  
zb ieg u  ulic S o b ie s k ie g o  i P i ł ­
su d sk ie g o  d w a  a u ta  w p a d ły  
n a  siebie . J a d ą c y  w  s a m o c h o ­
d a c h  g ó rn o ś lą z a c y  w ysz li  cało . 
S zo fe r  H e n r y k  B ę d k o w sk i  u leg ł  
s t r z a sk a n iu  p ra w e j  nogi. P r z e ­
w iez iono  go  na  k u ra c ję  do  
szp ita la .

Zamach sam ob ójczy . Z a ­
m ieszk a ła  p rz y  ul. B ędzińsk ie j 
Jó ze fa  G. o n e g d a j  u s i ło w a ła  
o t ru ć  się  s e n c ją  o c to w ą .

Z o s t a w i ł a  list do  ro dz iny ,  że 
ch c e  u m rzeć ,  p o n ie w a ż  nie 
ch ce  p a t r z e ć  na ty le  n ik czem - 
n cśc i  w  d z is ie jszy ch  c z a sa c h .

D e s p e r a t k ę  p o  z a s to s o w a n iu  
ś ro d k ó w  le k a rsk ic h  p o z o s t a ­
w io n o  n a  kurac ji  w  m ie s z k a ­
niu.

Czarna g ie łd a  w  M ysz­
kow ie . N a w e t  w  M y s z k o w ie  
nosi n e u t ra ln i  u p r a w ia ją  s p e ­
k u lac ję  w a lu to w ą  i g ra ją  n a  
cza rn e j  g ie łdz ie  n a  zn iżk ę  m a r ­
ki polskiej.

W  u b ie g ły  w to re k  po lic ja  
z a t rz y m a ła  g ie łd z ia rzy  Izrae la  
Joska  P ie p rz a  i C h a im a  R ozen-  
m ana . O d e b r a n o  o d n ich  9843 
mk. w  w a lu c ie  n iem ieck ie j  i
3500 rb. ca rsk ich

S p r a w ę  p rz e k a z a n o  sę d z ie m u  
ś led czem u .

Przem ytnicy bydła. N ie ­
k tó rz y  z m ie s z k a ń c ó w  K oz ie -  
g łó w  p o d  M y s z k o w e m  t ru d n ią  
s ię  p rzem v  tn ic tw e m . W  u b ie g ­
łym  ty g o d n iu  p rz e m y tn ic y  Ja n  
Jag o s iak  i Ig n acy  D o c h  p r z e ­
p ęd z i l i  z a g ra n ic ę  t r z y  k ro w y . 
O b y d w u  p rz e m y tn ik ó w  p o l ic ja  
a re sz to w a ła .  S p r a w ę  s k ie r o w a ­
no  n a  d ro g ę  s ą d o w ą .

Z „C orso44. D ziś  w ię c  B ę ­
dzin b ę d z ie  m ia ł  sp o s o b n o ś ć  
p o d z iw ia n ia  b a je c z n e g o  n a ś l a ­
d o w c y  g ło só w  zw ie rz ą t ,  n a tu r y  
: ludzi, p. Jo t ty ,  n i e z r ó w n a n e ­
go  t e l e p a ty  i h y p n o ty z e r a ,  dr. 
To R h a m a  o ra z  w s p a n ia ły c h  
pop isów r ^cho reog raf icznych  p. 
L a  Belle w  sali km  a „^^orso , 
gdz ie  te ż  s ą  do  n a b y c ia  p o z o ­
s ta łe  b ile ty .

Z Lutni. Z  a rz ą d  L u tn i  d ą ­
b ro w s k ie j  p rosi c z y n n y c h  c z ło n ­
k ó w  o p u n k tu a ln e  p rz y b y c ie  w  
d n iu  d z is ie jszym , g o d z .  8 w i e ­
c z o re m  d o  r e s u r s y  n a  lek c ję ,  
jak  ró w n ież  z a p r a s z a  o so b y ,  
p r a g n ą c e  z a p is a ć  s ię  do  c h ó ­
rów .

C iekaw e pobory. M a g i­
s t r a t  m. D ą b r o w y  G  n a ło ż y ł  
p o b o r y  ro g a tk o w e  o d  w ę g la ,  
za  m ie jsc e  n a  ta rg o w is k u  i od  
k o p y ta .  A le  p o b o ry  są  d o k o ­
n y w a n e  bez  żad n e j  k o n tro l i  i 
ty lk o  o p a r t e  n a  d o b re j  w ie rz e  
i u c z c iw o śc i  p o b o rc y .  P o b o r c a  
b o w ie m  w p isu je  n a  k w i tk u  n a ­
le ż n ą  s u m ę  i n a  ty m  kon iec .  
Inacze j  to  się d z ie je  w  in s ty tu ­
c ja c h  p r y w a tn y c h ,  gdz ie  kwi- 
ta r ju s z e  są  ró ż n y c h  ro d z a jó w  
w  za le ż n o śc i  o d  o p ła t  i k a ż d a  
k a r tk a  w y d a r t a  z kw ita r ju sza ,  
je s t  w ła śc iw ie  o d p o w ie d n ik ie m  
w p ła c o n e j  sum y .

Lupanary czy h o te le ?  D o ­
n o s z ą  n a m , iż w b ę d z iń sk ic h  
h o te la c h  p a n u ją  o ry g in a ln e ,  a 
k a ry g o d n e  z w y c z a je  i p o r z ą d ­

ki. M ianow ic ie ,  k a ż d e m u  ze 
z g ła sz a ją c y c h  się  n a  n o c le g  m ę ż ­
czyzn , p r o p o n u ją  u s łużn i  p o r-  
t je rz y  k o b .e tę  z a p e w n ia ją c ,  że 
łą c z n ie  z p o k o je m  b ę d z ie  się 
to  tan ie j  k a lku low ało .

P o n ie w a ż ,  jak  w id a ć  z p o ­
w y ższeg o ,  h o te le  te  s ą  z w y k ły ­
mi i to  n ie leg a ln y m i lu p a n a ra -  
mi, sąd z im y , iż s p r a w ą  tą  z a ­
in te re su ją  się w ła d z e  o d n o ś n e
1 z a rz ą d z ą  o d p o w ie d n ie  kroki.

R ó w n ie ż  p rze jezd n i  sk a rż ą
s ię  n a  w y z y s k  w  ty c h  s p e lu n ­
kach , gd z ie  za  o h y d n y  i b r u d ­
n y  po k ó j  ż ą d a ją  o d  600 do  1000 
m k. za  je d n ą  noc.

K radzieże. Z  m ie sz k a n ia  
C h a i  E rlicn  w  B ędz in ie  s k r a ­
d z io n o  g a rd e ro b ę ,  w a r to śc i  100 
tys. mk. D w u c h  s p r a w c ó w  k r a ­
d z ieży  po lic ja  a re s z to w a ła ,  
t rzec i  z d o ła ł  um k n ąć .

S p r a w ę  sk ie ro w a n o  n a  d r o ­
gę są d o w ą .

—  Z  m ieszk an ia  I z a a k a  C ho- 
ro w .c z a  w  B ędzin ie  z ło d z ie je  
sk rad li  g a rd e ro b ę ,  w a r to ś c i  300 
tys. mk. Ś le d z tw o  w  toku.

—- Z  m ie s z k a n ia  M a r ja n n y  
M a z u rk ie w ic zo w e j  w  K o z ie g ło ­
w a c h  sk ra d z io n o  g a rd e ro b ę ,  
w a r to śc i  28 tys. mk. P o d e j r z a ­
n ą  o tę  k rad z ież  W ik to r ję  Z . 
z M y sz k o w a  p o c ią g n ię to  do  
o d p o w ie d z ia ln o śc i  są d o w e j .

Z sąd ów . W c z o ra j  s ą d  o- 
k r ę g o w y  w S o s n o w c u  r o z p a ­
t ry w a ł  n a s tę p u ją c e  sp ra w y :

W a c ła w a  K o ło d z ie jsk ie g o  i
S ta n is ła w a  Z ie l iń sk ie g o  z S o ­
s n o w c a  o u s i ło w a n ie  p rze jśc ia  
g ra n ic y  o b o k  R a d o c h y  w d n iu
2 lipca  1921 r. p rz y c z y m  d a ­
wali  żo łn ie rzo w i 1 ty s .  m k. ł a ­
pów ki.  Ż o łn ie rz  ła p ó w k i  nie 
p rz y ją ł  i o b y d w u  a re s z to w a ł .  
Z o s ta l i  sk a z a n i  p o  3 m ie s ią c e  
a re s z tu  i p o  129 mk. o p ła t  są -  
d o w y c h -

— Jó ze ra  W a g n e ra ,  la t  49, z 
S o sn o w ca ,  n iem ca ,  o s k a r ż o n e ­
go  o ag i tac ję  p rz e c iw p a ń s tw o -  
w ą ,  w y m y ś la n ie  na  rząd  p o l ­
ski i n a z y w a n ie  w sz y s tk ic h  u- 
rz ę d n ik ó w  w P o lsc e  z ło d z ie ja ­
mi w D ą b ro w ie  w  dniu  24-go 
lu teg o  b r W a g n e r  o p ró c z  t e ­
go n a m a w ia ł  g ó rn o ś lą z a k ó w ,  
a b y  nie g ło so w a li  za  P o ls k ą  
ty lk o  za  N ie m c a m i,  bo  ta m  
je s t  ra j  p r a w d z iw y ,  lecz  s a m  
n ie  p rzen o s i  się d o  ra ju  n i e ­
m ie c k ie g o ,  ty lko  z ja d a ją c  p o l ­
ski ch leb ,  d z ia ła  n a  s z k o d ę  
Po lsk i;  z o s ta ł  s k a z a n y  n a  d w a  
la t a  w ięz ien ia .  N a  za sa d z ie  
am nes tj i ,  p o ło w a  k a ry  z o s ta ła  
m u  d a ro w a n ą .  O p r ó c z  tego , 
zo s ta ł  s k a z a n y  n a  4400 m k. 
k o s z tó w  i o p ła t  s ą d o w y c h .

—  E lż b ie ty  S k o c z y la so w e j ,  
la t  38 z D ą b ro w y ,  o sk a rż o n e j  
o p ę d z e n ie  sp iry tu su  w  c e lach  
z a ro b k o w y c h  w  D ą b ro w ie  w  
m a ju  1919 r. Z o s t a ł a  s k a z a n a  
n a  3 m ie s ią c e  w ię z ie n ia  i n a  
50 tys. rak. g rzy w n y . Na z a ­
sa d z ie  am nes tj i ,  k a r a  ta  z o s t a ­
ła  jej d a r o w a n ą .  O p r ó c z  te g o  
sk a z a n ą  z o s ta ła  n a  5120 mk. 
k ° s z tó w  i o p ła t  s ą d o w y c h .

—- T o m a s z a  K u la k a ,  la t  28. 
ze wsi S ied lec ,  p o w  będz ińsk . 
o s k a r ż o n e g o  o to, że 28 m a ja  
b.  ̂ r. p rz e z  g ra n ic ę  o b o k  G n ia ­
z d o w a  p rz e m y c a ł  k ro w ę  z a g r a ­
n icę  Z o s ta i  sk a z a n y  n a  trzy  
m ie s ią c e  w ięz ien ia ,  30 tys  mk. 
g rz y w n y  i 3120 mk. o p ła t  s ą ­
d o w y c h .

łu t  publiczne.
Czyn obywatelski.
B ędzińsk ie  t w o  w z a je m n e g o  

k r e d y tu  p o s ta n o w i ło  w sw o im  
czas ie  z l ik w id o w a ć  t -w o  i w ł a ­
s n y  g m e c h  s p rz e d a ć .  O tó ż  j e ­
żeli t -w o  nie b ę d z ie  ja k o  tak ie  
is tn ia ło ,  to  k w e s t ja  s p rz e d a ż y  
g m a c h u  b y ła  n a  z eb ran iu  l i ­
k w id a c y jn y m  źle  p o s ta w io n a ,  
nie  p o  o b y w a te ls k u ,  w s t o s u n ­
ku  do  p o t r z e b  sp o łe c z n y c h ,  
m ian o w ic ie :  na  z e b ra n iu  l ik w i ­
d a c y jn y m  z a rz ą d  t w a, ew en t .  
k tó ry ś  z c z ło n k ó w  p o w in ie n



b y l  p o s ta w ić  Jcw estję  s p r z e d a ­
ży b u d y n k u  w  t e n  s p o só b ,  ab y  
d w ie  z a s a d n ic z e  rzeczy , t. j. 
su m a  s p r z e d a ż n a  i k o m u  m a  
b y ć  b u d y n e k  s p r z e d a n y  b y ły  
j a s n o  p o s ta w io n e .

O b e c n ie  s p r a w a  ta  ta k  stoi, 
że  już  b y ło  p a r ę  z e b ra ń  l i c y ta - 
c y jn y c h  i d o  sk u tk u  s p rz e d a ż  
z jak ichś  p o w o d ó w  n ie  dosz ła ;  
b y ły  ró w n ież  o g ło s z e n ia  o l ic y ­
tac j i  od  s u m y  15 m il jonów  
w z w y ż ,  czyli z a r z ą d  c iągn ie  
p a s e c z e k  i —  zw leka .. .

T a k  b y ć  nie  p o w in n o .
B u d y n e k  p o w in ie n  b y ć  s p r z e ­

d a n y  m a g is t r a to w i  za  s u m ę  t a ­
ką, a b y  c z ło n k o w ie  d o s ta l i  
s w o je  w k ła d y  w  s to s u n k u  mk. 
2 fen. 16 za ru b la  o ra z  a b y  
p o k ry ć  w s z y s tk ie  n a le ż n o śc i  w  
ty m  s a m y m  s to su n k u .

O d  m a g is t r a tu  w inno  być  
w z ię te  z o b o w ią z a n ie ,  że  po  
w ie c z n e  c z a s y  b u d y n k u  n ik o ­
m u  n ie  s p r z e d a  an i n ie  w y ­
n a jm ie ,  a ta k ż e  n ie  d o p u ś c i  do  
ż a d n y c h  rek w izy c j i ;  w  b u d y n ­
ku ty m  p o w in ie n  b y ć  u rz ą d  
m a g is t r a tu  te r a z  i zaw sze!

Z a ś  cz ło n k o w ie ,  k tó rz y b y  się 
n a  p o d o b n ą  t r a n z a k c ję  n ie  z g o ­
dzili, c h c ą c  z a ro b ić  n a  sw o ich  
w k ła d a c h  —  w inn i b y ć  o g ło ­
szen i z nazw isk .

C zło n ek  t-w a .

Podpisanie dymisji 
gabinetu Witosa.

W a r s z a w a ,  15 w rześn ia .

(P rz e z  telef.)

D ziś n a cze ln ik  p a ń s tw a  p o d ­
p is a ł  d y m is ję  c a łe g o  g ab in e tu ,  
P i s m o  b rzm i n a s tę p u ją c o ;

„ D o  p. W in c e n te g o  W ito s a  
p r e z y d e n ta  m in is t ró w  R z e ­
c z y p o s p o l i te j  P o lsk ie j .

P rz y c h y la ją c  s ię  d o  p r z e d ­
s ta w io n e j  mi d n ia  9  IX  r. b. 
p ro ś b y  o d y m is ję  z w a ln ia m  P a  
n a  z u r z ę d u  P r e z y d e n t a  M in i­
s t ró w  w r a z  z c a ły m  g ab in e tem .

Je d n o c z e ś n ie  p rz e z  P a n a  o- 
ra z  w szy s tk ich  n a s tę p u ją c y c h  
M in is t ró w  ja k  ró w n ie ż  o b e c ­
n y c h  k ie ro w n ik ó w  M. Z d ro w ia ,  
M. K ul. i S z tu k i  o d a ls z e  k i e ­
r o w n ic tw o  aż  d o  chw ili  p o w o ­
ła n ia  n o w e g o  g ab in e tu .

J ó ze f Piłsudski.
W incenty Witos. 

B e lw e d e r ,  15/1X 1921.

11 ua
na granity r i .

TELEGRAMY.
Moskwa, 15 września.

(T e l .  w ła sn y ) .
Sowiety skoncentrowały na 

granicy Besarabji i Rmnunji 
silne oddziały wojsk i ogłosiły 
stan oblężenia na tych te re­
nach.

Przesilenie rządowe.
W a r s z a w a ,  15 w rześn ia .

(P rz e z  te lef.)
W o b e c  teg o ,  że  k a n d y d a tu r a  

p a n a  G łą b iń sk ie g o  n a  p re z y -

Aresztowanie sz lab i oeneraln.

na
d e n ta  m in is t ró w  n a t ra f i ła  n a  
o p ó r  z e s p o łó w  le w ic o w y c h ,  że  
z j e d n o c z e n ie  m ie s z c z a ń s k ie ,  n a ­
r o d o w e  z je d n o c z e n ie  lu d o w e  i 
k iub  p ra c y  k o n s ty tu c y jn e j  nie 
p o p a r ły  tej k a n d y d a tu r y ,  n a l e ­
ży  u w a ż a ć  za  p e w n e ,  że  zo 
s ta n ie  u tw o rz o n y  g ab in e t  fa ­
chow y .

U tw o rz e n ie  g a b in e tu  f a c h o ­
w e g o  je s t  p o ło w ic z n y m  r o z w ią ­
z a n ie m  s p r a w y  i d o w o d e m ,  że 
se jm  n ie  je s t  z d o ln y  d o  z a ł a t ­
w ian ia  z a s a d n ic z y c h  k o n ie c z ­
no śc i  p a ń s tw o w y c n .

W a r s z a w a ,  15 w rz e śn ia .
( P rz e z  telef.).

W ła d z e  so w ieck ie  z a a r e s z t o ­
w a ły  s z ta b  g e n e ra ln y  m a r y n a ­
rzy  w  P e te r s b u r g u  i w y s ła ły  go 
d o  W o r o n e ż a .

C z ę ść  m a r y n a r z y  u c ie k ła  z 
K r o n s z t a d tu  d o  F in landji .

H f  zakupula ł u n y  
wyg owe na G. Śląski.

W a r s z a w a ,  15 w rześn ia .
( P r z e z  te lef .)

P rz e d s ta w ic ie le  s t ro n n ic tw  
Z .  L. N. n a ro d o w o -c h rz e ś c ja ń -  
sk ie  s t ro n n ic tw o  lu d o w e  i N .Ch. 
k lu b  ro b o tn ic z y  w  o s o b a c h  p o ­
s łó w  G łą b iń s k ie g o ,  D u b a n c w i-  
c z a  i C z e rn ie w sk ie g o  w y s ła ł  
dz iś  o g. 2 list a o  m a r s z a łk a  
se jm u , w  k tó r y m  o ś w ia d c z a ją ,  
ż e  w e d łu g  ich  z d a n ia  z g ó rą  
200 p o s łó w ,  a w ięc  w ię k sz o ść  
o p o w ia d a  się  za  g a b in e te m  k o ­
a l ic y jn y m  c e le m  z a p o b ie ż e n ia  
d a lsze j  s t ra c ie  czasu  p ro sz ą  
w y m ie n ie n i  m a r s z a łk a  o w e z ­
w a n ie  g ru p  se jm o w y c h ,  s to j ą ­
c y c h  n a  g ru n c ie  g a b in e tu  k o ­
a l icy jn eg o  o p rz y b y c ie  n a  w s p ó l ­
n e  z e b ra n ie  ce lem  o m ó w ie n ia  
d rog i ,  ; a k ą b y  n a le ż a ło  o b rać ,  
a b y  n ie  p r z e s z k a d z a ć  ż a d n y m  
s t ro n n ic tw o m  p rz y s tą p ie n ia  do 
rz ą d u  i z l ik w id o w an ia  p r z e c i ą ­
g a ją c e g o  s ię  p rzes i len ia .

B y tom . 15 w rześn ia .
(P rz e z  tel.)

W  p o w ie c ie  ry b n ic k im  z o s t a ­
ły  z a k u p io n e  p rz e z  k o n so rc ja  
a n g ie lsk ie  z n a c z n e  t e r e n y  w ę ­
glow e.

irofa Kol
na i .

W ća rsz a w a ,  15 w rześn ia .
(T e l .  w ł.)

Dr.ia  14 b. m. o godz. 9 m. 
27 p o c ią g  to w a r o w y  Nr. 170 
id ą c y  z R o k ic in  do  Ł o d z i  w y- 
koieif  s ię  na  z w ro tn ic y  p o  p r z e j ­
ściu  p a ro w o z u ,  w a g o n u  s łu ż b o ­
w e g o  i sze śc iu  w a g o n ó w  t o w a ­
ro w y ch .

P a r o w ó z  i o k o ło  20 w a g o ­
n ó w  z w ę g le m  rozb i te .  W y ­
p a d k ó w  z ludźm i n ie  by ło .

Z  p o w o d u  z a t a r a s o w a n ia  t o ­
ru  g ru z a m i  w a g o n ó w ,  po c iąg i  
d o  K r a k o w a  i S o s n o w c a  o d e ­
sz ły  z w ie lk im  o p ó ź n ie n ie m .

Hu t o  S t a s z y c  d a w n i e j  P u s z k i n
p o t r z e b u j e  k i l k u

m u r a r z y .
Zgłaszać się u portjera .

■ ś, m mm orni mmmmmi
■  BACZNOŚĆ! ■ ■  P r e c z :  d ro ż y z n a . ' ■

lecz  p rz y n ie śc ie  s ta re  k a p e lu sz e  do  przefaso*

z ciągnionego drutu 
n ajtrw a lsze  lampki 
oszczędnościowe

N ie d a jc ie  się o sz u k a ć , 
iro w an ia  p ó k i n ie  d ro ż e je  do

FRANCUSKIEJ PRACOWNI KAPELUSZY
w Sosnowcu, Dl. Modrzcjowskn róg Warszawskie] 18 (sklep front)
P o d a ję  d o  ogó lnej w ia d o m o ś c i, że  o trz y m a łe m  n a jn o w sz e  fa so n y  (w ie lk i w y b ó r)  
na  sezon  zim ow y i p rz y jm u ję  do  fa rb o w a n ia  i p rz e fa so n o w a n ia  k a p e lu sz e  f i lc o ­
w e  m ę sk ie , d a m sk ie , d z ie c in n e  i ro b o tę  ręczn ą  w sze lk ieg o  ro d za ju . M am  ta k ż e  
n o w e  k a p e lu sz e  i ró żn e  g a tu n k i i p rz y jm u ję  fu trz a n e  k o łn ie rz y k i d o  p rz e ra b ia n ia .

Ceny k o n k u re n c y jn e  o 20 proc. tan ie j  n.Z gdzieindziej,  robo ta  gus tow na  i s t a r an n a .
P ro w a d z ę  z a k ła d  p o d  w łasn y m  k ie ro w n ic tw e m , jak o  d łu g o l. m is trz  fran c u sk i. 
W sze lk ą  ro b o tę  w y k o n y w am  w  c ią g u  4 d n i , d la  p rz y je z d n y c h  w  c iąg u  1 d o b y . 
D la  m o d y s te k  i c z a p n ik ó w  U  f l l T T I  r -r t  • o  t
—  sp e c ja ln y  r a b a t !  —  U . v J l  I I Lfcty 1

F I L I A  w  B ędzin ie ,  ulica K o ł łą ta ja  18, m a g a z y n  m ó d .

podaje do w iadom ości, że dodatkowy budżet i jjgi 
fjg lista składek na r. b., stosow n ie do dekreru Mi- ra 
g j  nisterstw a W. R. i O. P, z dnia 18 lutego 1919 ra  
rgi Dz. Ust. JS/o 14, będą w yłożone w kancelarii Gmi- rsi 
UJ ny przy ul. Czystej Nr. 3 ...

EJ od !8-go do 25-go b. m. włącznie jg
[jg i m ogą być przejrzane |przez Członków Gminy g ]  
g ]  codziennie, oprócz soboty fod godz. 9 zrana do [g  
fil 3-ej po południu. IB
m Pn v . . .  . g  |  DROBNE OGŁOSZENIA, g
IHJ r o  u p ły w ie  w y że j  o z n a c z o n e g o  te rm in u ,  p ła tn ik o m

ZAKŁADY E L E K T R Y C Z N E  
„WESTINGHOUSE"

W a rsz a w a , u l. M a ła c h o w sk ie g o . N r. 98.

Q 0 0 0 0 E 0 EJ 0 0 0 0 *3 EJ 0 0 Q 0 0 013 EJ 3 0
303

_  p rz y s łu g u je  p ra w o  w  p rzec ią g u  ty g o d n ia , w n o s ić  re 
g j  k la m a c je  d o  W ła d z y  N a d z o rc z e j  z a  p o ś r e d n ic tw e m  Z a ­
r a  r z ą d u  G m in y .
yj P ó ź n ie j  w n ie s io n e  r e k la m a c je  n ie  b ę d ą  u w z g lę d n io n e .

g  ZARZĄD.
S o sn o w iec ,  dn. 16 w rz e śn ia  1921 r.

11
11
11

■

Sp. Ąkc. 

ODDZIAŁ
HURTOWY

TOWARY BAWEŁNIAHE 
i WEŁH1AHE

WARSZAWA ŁODŹ
B rack a  25 (w e jśc ie  C h m ie ln a  19) P io t rk o w s k a  115.

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B erg m a n 1'

Baczność!
p rzy  u licy  M o d rze jo w sk ie j N r. 15 w  S o sn o w c u , k tó ra  p rze faso n o - 
w u je  i f a r b u j e  d am sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k a p e lu sz e , m a 
Honor z a w ia d o m ić  Sz. K lije n te lję , że  na se zo n  z im o w y  sp ro w a ­
d z iła  z z a g ra n ic y  tzw . lu s tr ir-m aszy n ę  do  p rz e ra b ia n ia  filc o w y ch  
k a p e lu sz y  n a  v e lo u r (p ó ł  p lu sz o w y ) —  je d n o c z e śn ie  20 n a jn o w ­
szych  d a m sk ic h  m odeli z im o w y c h . c e lu  u n ik n ię c ia  n a w a łu

ar i g  P ra c y. rad zę , aby  Sz. K lijen te la  ra c z y ła  ju ż  o b e c n ie  p o w ie rz y ć  m i 
^  ;; k a p e lu sz e  d o  p rz e fa so n o w a n ia , k tó re  b ę d ę  w y k o n y w a ł sp ie szn ie  i 

j j n a js ta ra n n ie j A b y  w y k o n an ie  b y ło  p o d łu g  gustu  i n ie  b y ć  w p ro w a ­
d z o n y m  w  b łą d , u p ra sz a  się  o z w ró c e n ie  u w ag i n a  d o k ła d n y  ad res:

(1
£ ,;il M. Bergman w  S o sn o w c u ,

ul. Modrzejowska 15 
w podwórzu. —

os ;
"O
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Kopalnie wesia
nadanie węglowe

k u p i ę .

Oferty „Iskra“ GÓRNIKOWI.

Technik szacunkowy
Członek Związku

W ło d z im ie rz  P rz y b y lsk i T
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

O cena: budowli, maszyn, apa­
ratów- i urządzeń fabrycznych.

Wielka konkurencja!!
Sz. P a n ie  ! n ie  d a jc ie  się  n a b ie ra ć  ła d n y m i re k la m a m i. N ie  p su jc ie  

w a sz y c h  k a p e lu sz y . P rz y c h o d ź c ie  w c z e śn ie j, n ie  p o ż a łu je c ie . P rz e k o n a j­
c ie  się ! a b ę d z ie c ie  m n ie  sam i re k la m o w a ć , że  n a jła d n ie jsz e  k a p e lu sz e

z n an a  p o p u la rn a w BĘDZINIE firma „KISNER*
ulica K o łłą ta ja  Ns 2 7 ,

k tó ra  je s t  u rz ą d z o n a  n a  e le k try c z n o ść . D z ię k i n o w o c z e sn e m u  u rz ą d z e n iu  
je s te śm y  w  m o żn o śc i p rz e ra b ia ć , fa rb o w a ć  i p rz e fa so n o w y w a ć  w szy stk ie  p lu ­
sz o w e i f ilc o w e  k a p e lu s z e  ze  s ta ry c h  n a  z u p e łn ie  now e, D la  Z a g łę b ie ń  
n a  p o c z e k a n iu  w  c iąg u  3  g o d z i n ,  4 0 $  ta n ie j, n iż  g d z ie in d z ie j.

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenach fabryczn. 
Przychodźcie I przekonajcie s i ę !

i

. H. Kisner, Będzin ||. Malaja fc 27. i
mmmm:

P ) o  p raco w n i ..l r e n a “ , P iłsu d sk ie g o  18, 
p o trz e b y  zd o ln y  k raw iec , o ra z  k o m ­

p le tn ie  z d o ln e  s ta n ic z a rk i za  d o b rem  
w y n ag ro d zen iem  1-3

r a  D o w ó z  d o  sp rz e d a n ia . C e n a  p rzy stęp "  
j— j na. Ś o sn o w iec c , ul. K u źn ick a  6. 1-3

jV ^ l^n er S te fan  z g u b ił p a sz p o rt w y d an y  
p rzez  g m in ę  Z ag ó rze ._________ 3-3

D o  J ł o  je s ie n n e , u b ra n ia  ro b o tn ic ze ,
k a f ta n y  b a j o w e ,  W o y n o  

W a rsz a w a , 2 ó ra w ia  25 m . 3. 5-12

In te l ig e n tn a  p a n ie n k a , w a ru n e k  ła d n e  
n i» m n  nnś.woLwi, J n  b iu ra . G  _p ism o , p o trz e b n a  do 

p o d  „ Ł a d n e  p ism o " ,
O ferty
2-2

y ^ a ra z  p o trz e b n a  z d o ln a  p a n ie n k a  do 
p ra c o w n i h a ftó w . M a ła c h o w sk ie g o

2-2
I / ’ o la rz  Ignacy  z g u b ił d o k u m e n t w oj- 

sk o w y  w y d a n y  w  P K U . B ędzin .
2-3

Jo se k  W ajcm an  z W o lb ro m ia , zg u b ił 
ty m c z a so w e  z a ś w ia d c z e n ie  d em o b ili-  

z a c y jn e  w y d a n e  w  P K U  B ędzin .

M ag ie l d o  sp rz e d a n ia  S o sn o w iec , A le ­
ja  12. 1-31-3

a c h a ra  M ic h a ł z g u b ił  leg ity m ac ję  
p a sz p o rto w ą , w y d a n ą  p rz e z  G m in ę ^ jB

G o rzk ó w . 1-2
I f  aw a le r  in te lig a n tn y  na  d o b ry m  sta- 

n o w isk u  p o sz u k u je  p o k o ju . C h ę tn ie  
p rzy  w d o w ie  w g lęd n ie  o so b ie  n ie z a le ż ­
n e j. Z g ło sz e n ia  R e d a k c ja  „ Isk ry "  S o ­
sn o  w ie c  „ p o d s a m o tn y " .  J-J

Szofer p o sz u k u je  1 p o k o ju  z a raz . Z g ło -  
sz e n ia  do  B anku  P rz e m y sło w e g o . 1-2 

t y - o re sp o n d e n t p o lsk ieg o , n iem ieck ieg o , 
f ra n c u sk ie g o  i b u c h a lte r  rozD orza-ro zp o rz ą -

d z a  czasem  p o p o łu d n io w y m  i sz u k a  z a ­
ję c ia  w ty m  zak res ie . Z g ło s z e n ia  p o d  
„ K o re sp o n d e n t"  R e d . „ Isk ry "  w  S o ­
snowcu^__________________  J-3

a p e lm is trz  i b y ły  k ie ro w n ik  sz k o ły  
r v  M uzycznej w Rosji p o sz u k u je  o d ­
p o w ie d n ie j p o sa d y  w  Z a g łę b iu . W ia d o ­
m o ść  D ą b ro w a  B. N iteck i u l. U lm an  8. 

  1-2

R e a ln o ść  sk ła d a ją c a  się z d o m u  m u ­
ro w a n e g o , b u d y n k u  fab ry c zn eg o , 2

d o m k ó w  d re w n ia n y c h , o g ro d u  i p la c u , 
k o n c e s ja  i u rz ą d z e n ie  fab ryk i d o b rz e  
p ro sp e ru ją c e j do  sp rz e d a n ia . C e n a  p rz y ­
s tę p n a . W ia d o m o ść  sk le p  R o b o tn ik  ul. 
F ra n c u sk a  ró g  U lm an  w D ą b ro w ie .

1-2
C ta n i s ła w  S k w ary  z g u b ił d o w ó d  oso- 
^  b isty , w y d a n y  p rzez  U rz ą d  G m in y
P iń czy ce  z B e n d u sza  9. 1. 19. L. 9.

1-2
C p r z e d a m  a b k a n tm a s z y n ę  11 0 0 m . d łu g ., 

ru n d m a sz y n a  110 cm . d łu g ., b o rm a ­
sz y n ę , z ik em aszy n ę , h e b e lsz e rę , loch- 
sz ta n c ę , d y n a m o  m aszy n k a , sz ru b sz ta k i 
i w ie le  in n y c h  n a rz ę d z i. Jó z e f  T a le r-  
m a n  O lk u sz . 1-3
O o d s ia d ło  K a ro l z g u b ił p a s z p o r t  w y  
* d a n y  p rz e z  M a g is tra t w  S o sn o w c u .

1-3
Z " \d d a m  3 m ie s ię c z n e g o  
^  w ła s n o ść . W iad o m o ść
sn o w ie c .

c h ło p c a  no 
„ Isk ra ”  S o- 

1-1

j~No sp rz e d a n ia  łó żk a  d ęb o w e  i k re d e n s  
k u c h e n n y  P o g o ń  ul. M ajow o 3

w e jśc ie  z u i. W ie lk ie j.
M a jow a 

1-1
L ^ o d o w ita  f ra n c u sk a  u d z ie la  le k c ji  fran -  
*  cu sk ieg o  W ia d o m o ść  „ Isk ra"  B ędzin .

1-2
y ^ d e m o b iliz o w a n y  c z ło w ie k  z 4-o  k io- 

sow ą w y ższą  sz k o łą  i 2*ch le tn ią
p ra k ty k ą  b iu ro w ą  p o sz u k u je  z a jęc ia . 
O fe rty  n a d s y ła ć  „ Isk ra "  B ę d z in  p o d  
„ Z d e m o b iliz o w a n y " . 1-1

o p a ln ie
* nial&vs

w ęg la  k a m ie n n e g o  „Sta­
n is ła w ó w "  w  D ą b ro w ie  G ó rn ic z e j 

p o sz u k u je  n a u c z y c ie lk i z p ra w a m i, do  
sz k o ły  p o w sz e c h n e j. W y n a g ro d z e n ie  p o - 
d łu g  e ta tó w  rz ą d o w y c h . I -1

Ja d ą c  z K rak o w a d o  B ę d z in a  G u s ta w  
L e itn e r  z g u b ił  p o rtfe l z aw ie rą jący ; 

k a r tę  d em o b iliz a c ji, d o k u m e n t p o d ró ży , 
w y d an e  p rz e z  2ż-gi p u łk  u ła n ó w  w , 
P rz e m y ślu  i św ia d e c tw o  z z a k ła d u  fo ­
to g ra fic z n e g o  „ M o d e rn e "  w  B ę d z in ie .
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W v d * *  - * W ik to r  M onsio rsk i R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  B ro n is ław  K n o th e . D rukarz:* R, Moneiornki —  B ędzin


